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Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wier- 
sza drobnego (petit) po S cent., 

za każde następne „5 p 
i należytość stęplową 30 „ 
za każdorazowe umieszczenie. 


TEATRALNY. 


Kraków, dnia I2 Marca. 


W sobotę Więzy (Une chaine), pięcioak- 
towa komedya Seribego na benefis panny 
Baumann Emilii. Obsada: Ludwika, pani 
Hoffmann, hr. de St, Géran, p. Benda, Hek- 
tor Ballandard, p. Fiszer, Clérambau, p. Ry- 
chter, Alina, p. Baumann E., Albret p. 
Ładnowski Bol., Olivier p. Siedlecki, Julian, 
p. Bogucki, Notaryusz, p. Glikson. 

„Biletów dostać można od piątku w kasie. 


— Czytamy w N. 53 Gazety Warszaw- 
skiej następujące uwagi o przedstawieniu 
Fedry Conrada : 

„Tragedyom takićj treści. corazto. ciężćj 
na tym świecie dla braku aktorów  zdol- 
nych do ich przedstawienia, zatem dla bra- 
ku tłómaczy mogących publiczność zapo- 
znać, zespolić z dziełem podobnóm i: jego 
myślą. Brak ten nietylko na warszawskićj 
scenie czuć się daje, ale podobno wszędzie. 
Nie mówimy, by aktorów dobrych nie było, 
ale ich wyrobienie, kierunek, jaki nadają 
swemu talentowi, jest całkiem sprzeczny 
z postaciami, jakie w tragedyach Fedrze po- 
dobnych spotykamy. Postacie te są najzu- 
pełnićj idealne, powiedzielibyś śmy prawie. kon- 
wencyonalne; nie patrzymy na nie, jak na 
podobnych nam ludzi, ale jak na ożywione 
tchnieniem poety posągi, wzory wszelakiego 
plastycznego piękna. Tymczasem kierunek 
dzisiejszy talentów dramatycznych jest prze- 
ważnie realistyczny : więcćj im chodzi o na- 
danie postaciom przez siebie odtwarzanym 
charakteru zwyczajnego, pospolitego, o zbli- 
żanie się do nas, niż o idealizowanie. Wy- 
nika to z granego repertoaru. Bohaterek nie 
ma już na scenie, zeszły na pierwsze ko- 
kietki; bohaterowie zrzucili chlamidy i heł- 
my; przywdziali peruki ojców szlachetnych, 
co najwięcćj historyczny płaszczyk Alby lub 
don Karlosa, jeżeli nie zeszli niżćj po dra- 
binie społeczno-historycznćj. Czy z tém jest 
lepićj, czy gorzćj dla sztuki scenicznćj, nie 
będziemy rozbierali; zaznaczamy tylko fakt 
będący wynikiem tych wymagań kolorytu 
czasowego, miejscowego w dziełach drama- 
tycznych, który bez pewnćj charakterystyki 
w rolach nie może być osiągnięty. Niektó- 
rzy starają się wyrabiać w kierunku obu 
szkół, starćj idealnćj, i nowćj realistycznćj; 
liczba ich jednak bardzo ograniczona, po- 
łączenie to wymaga bowiem zjednoczenia 
rzadko w parze idących warunków talentu. 
Wprawdzie dla aktora z talentem, wyćwi- 
ezonego w idealistycznój szkole, szkoła rea- 
listyczna niewielkie przedstawia trudności, 
ale większość niezmierna realistów napróżno 
usiłuje podnieść się w sfery idealistyczne, 
gdy tego od nich wymaga potrzeba. Rozu- 
mieją zadanie, znają wymagania roli, ale 
znakomici gdzieindzićj, tutaj utykają ciągle, 
ale ziębiąc swym chłodem, ale wpadając 

“w patos nadęty, albo zatrącając w swćj dyk- 
cyi o pospolity realizm. 

Innym realizm zmniejszył głosy. Namię- 
tności, jakie zwykli wypowiadać, nie są, ani 
tak potężne, ani tak długo wytrzymujące, 
jak namiętności bohaterów klasycznćj tra- 
gedyi. Jeżeli siebie i swe zasoby znają, je- 
żeli mają wyrobienie i rozum sceniczny, o- 
szczędzają się, by nie zachrypnąć, by zacho- 
wać do końca giętkość głosu i miękkość, 
ale to oszczędzenie się oddziaływa na | po- 
stać, i ta zamiast zostawiać po sobie wra- 
żenie potęgi i kolosalności, przedstawia. się 


Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski. 
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nam jako wykończona, wypieszczona i wdzię- 
czna miniatura. Piękno ustępuje miejsce ła- 
dnemu, styl szeroki ginie, pozostaje dowcip; 
zapału, chociażby był, ostrożność uwydatnić 
nie pozwala, a chociaż zkądinąd postać do- 
brze będzie pojętą, nie zdoła ani wzruszyć, 
ani porwać, ani przerazić, ani unieść, może 
tylko pieścić, zatem chybia głównego zało- 
żenia wszelkićj, a zwłaszcza takićj tragedyi. 
Ztądto dramata szekspirowskiego pokroju 
łatwiejsze są i przystępnićjsze dla niezmier- 
nój większości naszych sił scenicznych współ- 
czesnych niż klasyczne, chociaż ... lecz te 
dziś do nas nie należy. 

To, co powiedzieliśmy wyżćj, zastosować 
można jak najzupełnićj do przedstawienia 
Fedry na naszćj scenie. Z prawdziwóm za- 
dowoleniem śledziliśmy grę samćj Fedry, to 
umiejętne i roztropne władanie głosem, to 
cieniowanie subtelne, to dość «częste ucie- 
kanie się do niższych tonów skali głosowój, 
których dawnićj u tćj artystki nie uważaliś- 
my. Dla nas przynajmnićj starych w słu- 
chaniu teatralnóm praktyków, ta  kunszto- 
wność dykcyi, ta zręczność w omijaniu szko- 
pułów stanowiła prawdziwą przyjemność. Ale 
Fedra czarując często, ani razu nie porwała, 
nie wstrząsnęła słuchaczami, chociaż nie bra- 
kowało miejse do tego stosownych w jéj na- 
miętnćj roli; nie usłyszeliśmy ani jednego 
z owych wykrzyków pełną wydanych piersią, 
które mogą przejąć dreszczem. Byłto śpiew 
bardzo umiejętny, ale ciągle w mezza voce 
trzymany. Tezeusz znów zapominał zbyt czę- 
sto, że jest bohaterem, pogromcą potworów 


i zbrodniarzy, królem Aten, wielbicielem ko- 


biet, wielbionym przez: nie, więc namiętnym. 
Głos jego silny, zdrowy, chociaż mógłby wy- 
starczyć, ale talent, chociaż niepośledni, zbyt 


już zaszedł daleko w tym realistowskim kie- 


runku, by się mógł ku idealnym postaciom 
nawrócić. Dajcie mu Ryszarda III, Albę, mo- 
że nawet Wallensteina, ale potomek Posei- 
dona, trójzębnego pana morza, bogom pra- 
wie równy i na rękę ich wyzywający, nie 
przechadza się po tych ścieżkach, któremi 
zwykł był chodzić nasz artysta, a na któ- 
rych nie tezeuszowego spotkać nie można, na 
których owszem rośnie tylko to, co jest prze- 
ciwne téj i wszystkim podobnym postaciom, 
czy one chlamidą, czy aksamitnym kafta- 
nem odziane będą, jak tylko nad niemi ja- 
kiś idealniejszy promyk się unosi. Pomija- 
jąc nawet te wyższe wymagania, nie poj- 
mujemy całkowicie niektórych ustępów gry 
Tezeusza. Dlaczego naprzykład taki jest 
powolny w piątym akcie? dlaczego nie za- 
wre namiętnością, gdy się dowiaduje o zdra- 
dzie żony i syna? dlaczego tak utyskująco 
i żałośliwie się rozwodzi, jakby był starcem 
lub handlarzem bobu i oliwy na Ceramiku, 
któremu żona uciekła? — Piękny, silny i 
niezmiernie wyrobiony głos Aryadny, dykcya 
szlachetna i namiętna, ożywiały tę postać 
mgławą opuszczonćj i. wiecznie czegoś pła- 
czącćj kochanki. Rola ta była grana wykoń- 
czenie i trzymana w silnym tonie tragieznym. 
Takimże stylem nacechowane było krótkie, 
potężne ukazanie się Minosa, opuszczonego 
ojca Aryadny i Fedry. Dobrze ono zakoń- 
czyło akt pierwszy, wskazując, jak ważny 
w tego rodzaju rolach jest głos pracą do- 
brze prowadzoną wykształcony, a dość sil- 
ny, aby w chwili danćj zagrzmieć potężnie. 
Jesteśmy największymi nieprzyjaciółmi wszel- 


kiego wrzasku na scenie, ale prawa natury, 
nie już sceniczności i obawy monotonii, wska- 


Czcionkami Drukarni „CZASU.“ 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia tea- 
tralnego. 


Cena prenumeraty miesięcznie 50 c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 
Prenumeratę przyjmuje Admini 


stracya Drukarni „Czasu“, kasa - 


teatralna i księgarnia J. Czecha. 
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zują, że: są chwile, w których głos musi być 
podniesiony do największćj możebnćj siły, 
chociażby nawet wykrzyk ten mógł chwilo- 


wo zagrozić jego czystości. Chwile to nie- - 


bezpieczne, ale bywają także powodem wiel- 
kich trynmfów. Nie zapomnimy nigdy oweż 
go strasznego e brano, e brano w Medei. 
Przy p. Królikowskim możemy wspomnieć 
o pani Ristori. Sztuka tłómaczona wybornie 
i umiejętnie, wykonana była w ogóle bar- 
dzo starannie; innych ról nie dotykamy, u- 


sterki bowiem, jakie w nich dojrzeć mogliś-- 


my, były nieuniknione dla artystów je przed- 
stawiających“. 

— Czytamy w kronice lwowskiéj Dzienni- 
ka Polskiego : 

„How mot to do it? Albo raczéj — how 
not to tell it? Jakbyto tego nie powiedzieć ?... 
Ale trudno, powiedzieć muszę, obowiązek 
przedewszystkiem Amicus Plato, amicus 
Kostecki, amica Narodówka, sed magis a- 
mica — veritas! Otóż moi państwo, rzecz 


to jest prawie nie do. uwierzenia, a jednak - 
zacny mój przy- ` 


prawdziwa, i ma się tak: 
jaciel, p. Jan Dobrzański, taki — jak wia- 
domo, porządny człowiek, człowiek , który 


cierpiał za ojczyznę w charakterze manipu- 


lującego feldwebla, człowiek, który przez 
długie lata żywił ruch narodowy w. Galicyi 
na polu literackićm , biorąc od autorów ich 
dzieła dla narodu, a od szlachty honorarya 
dla siebie, człowiek, który nie ma nawet ty- 


le pieniędzy, aby go było za co pochować— - 


jednóm słowem, ten ze wszech miar „po- 
rządny* człowiek — trochę oszukuje sza- 


nowną publiczność! Nigdybym tego był nie - 


uwierzył — prędzćj byłbym uwierzył, że p. 
Krzeczunowicz nie zna się na katastrze, 
albo że dr. Dobieszewski nie jest niczyim 
kuzynem, albo, żeekspropryacya gruntów pod 
koléj żelazną Albrechta jest kamieniem wę 
gielnym „słowiańskiej federacyi* w Austryi— 
prędzejbym wierzył, że p. Giller jest wiel- 


kim człowiekiem, a Sobestyan Bajbuz Ku- ` 


liński największym poetą polskim, że naro- 


dzeniu się naszemu winne jedynie bociany, . 
że dr. Czerkawski wykłada w istocie filozo- > 


fię na uniwersytecie lwowskim, i że księżna 
marszałkowa zaprosi mię jutro; na: obiad — 
prędzćj byłbym —uwierzył, že- znarowiona 
Pełtew popłynie kiedyś przez stryjską ro- 


 gatkę do Mikołajowa, a delegacya nasza 


będzie wiedziała, co wczoraj uchwalono w Ra- 
dzie państwa, wszystko, wszystko uwierzył- 
bym był raczój, aniżeli rzecz tak niepra- 
wdopodobną i niemożliwą! Nie dziwnego, że 
chciałem ją utaić — ale czterdzieście wie- 


ków patrzało na mnie ze szczytów naszćj . 
konfuzyi narodowćj, musiałem pozostać wier- » 
nym mojój tradycyi, i wygadać wszystko. . 


Owoż tedy, zacny mój przyjaciel walczył jak 


wiadomo przez lat dziewięć mężnie i wy-* 
trwale przeciw upadkowi sceny narodowćj, . 
spowodowanemu przez Miłaszewskiego, i ka- - 


żdy, kto go zna, tak jak ja, byłby przysiągł, 
że mąż ten walczy bezinteresownie j że pa- 
niom: Talii i Melpomenie, nie przedłoży ni- 
gdy rachunku za poniesione trudy i ryzy- 
kowane guzy. Tembardzićj musiało utwier- 
dzić się to przekonanie powszechne, gdy na- 
gle szanowny mój przyjaciel i kolega obwie- 


ścił, iż w celu podniesienia sztuki z upadku 


sprowadza do Lwowa Jana Królikowskiego— 


rzecz tembardzićj uznania godna, gdy od- 
dawna było wiadomem ze Szczużka, iż król 


Jan nie lubi Jana Króla*. 
Dokończenie nastąpi. 
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Rządca Drukarni Józef Kostka. { = 
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Abonament Nr. 45. Nr. porządkowy 82. 


TEATR KRAKOWSKI. 


We Czwartek dnia 14" Marca 1872 r. 


Tragedya w 5 aktach Juliusza Słowackiego. 


BKATKIA 
CENCI 


Osoby: 


Orsini, wielki dygnitarz pań- Don Lucenzio, prawnik — Pan Bogucki. 

stwa — — — — Pan Zboiński. Barygiel, dozorca więzienia Pan Lidke. 
Beatryx Cenci —- -  — Pani Hoffman. Dolorida, jego córka — Panna Bauman E. 
"Tomaso| .,. „|, — '— Pan Terenkoczy. Inkwizytor — — — Pan Ładnowski A. 
Azo | jej bracia || |_| panna Urbanowicz. Medani | lszy — — Pan Marżeński. 
Francesco Cenci, jej ojciee Pan Skąpski. i PEAN 2gi — — Pan Pichor. 
Lucezia, jéj macocha — Pani Wolska. Przełożony Zbirów — — Pan Glikson. 
Pietro Negri, domownik ro- Odźwierny — — — 1 t y 

dziny Cencich Pan Benda. 1sza — — Pani Ekerowa. 
Giano Giani —— =- — Pan Ładnowski Bol. Wiedźmy |2ga — — Panna Kwiecińska. 
Cesario, przyjaciel Gianiego Pan Holtzman. 3cia — — Panna Wyszowska M. 
Padre Anselmo, zakonnik Pan Fiszer. Í 

Sędziowie. — Mieszczanie. — Zbiry. — Orszak pogrzebowy. 


Rzecz dzieje się w Rzymie w r. 1599. 


CENY WIAKENJS€C: Loża parterowa lub pierwszego piętra na osób cztery 5 złr. — 

Loża drugiego piętra 3 złr. 15 c. — Krzesło w loży parterowej lub I. piętra 1 złr. 50 e. — 

Krzesło w loży 2go piętra 1 złr. — Krzesło w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 5 cent. — 

Krzesło w dalszych rzędach 80 cent. — Krzesło numerowane na Balkonie 70 cent. — 
Parter 50 cent. —- Balkon 50 cent. — Galerya 25 cent. 


Początek o godzinie 7. 


_ Reżyser J. Rychter. 


